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Kraków, Piątek 3 Lipca 1981 r. 


Maśdicjele autobusów prostą P. Prezydenta o inierwencj 


Zawieszenie ruchu samochodowego trwa nadal: 


„Sytuacja strajkowa samocho- 
ow dochodowych nie uległa 
zmianie, Za wyjątkiem woje- 
wództwa krakowskiego, które 
nie przystąpiło do akcji strajko 
wej, zawieszenie ruchu autobu 
sów i taksówek trwa w całej 
olsce, 

Nigdzie nie doszło na tle straj 
owym ao zakiocenia spokoju 
publicznego. 

Wczoraj była przyjęta przez 
P. inż. Nestorowicza, dyrekto- 
ra departamentu drogowego Mi 
msterstwa Robót Publicznych, 
delegacja Związku Wiaścicieli 

orożek Samochodowych. De- 
egacja zapytywaia, czy rząd 
postawi na porządku dziennym 
najbliższej sesji nadzwyczajnej 
Sejmu sprawę nowelizacji usta 
wyo Funduszu Drogowym i czy 
do tego czasu Ministerstwo by 
toby skłonne wydać zezwolenie 
na wpłacenie opłat w wysokoś 
Ci 40 proc. P. dyr. inż. Nestoro- 
wicz odpowiedzial, że 
Lie jest mocen uwzględnić tych 
A poslulatów 
1 że w dalszym ciągu obowiązu 
Ja go ustępstwa poczynione 
przez p. ministra robót publicz 
nych, dotyczące  roziozenia 
kwartalnych rat podatku na ra 
ty miesięczne, Wobec tego kon 
terencja spełzła na niczem. 

Właściciele dorożek samo- 
chodowych w dalszym ciągu za 
biegają o audjencję u p. premje 
ra Prystora, oczękując podczas 
narad zmiany stanowiska rzą- 
du. Do tej chwili 
nie należy oczekiwać zmian w 

sytuacji strajkowej 
przedsiębiorstw samochodo- 
R 

dni j ią- 

niu wczorajszym „Zwią 

P. Prezydent 
na uroczystości 
Odsłonięcia pomnika 


W.isona w Poznaniu 
mit Uroczystość odsłonięcia pom 
cf | Prezydenta Stanów Zjedno- 
e: ych Ameryki Wilsona wy- 
jeźużą dzis specjalnym pociągiem 
nię dent Bzplitej. Na zaprosze- 

piSzy denia itzplitej udaje się 
wio, auia tym samym pocią- 
w to p. Wilson, która wczoraj 
dyplom aay stwie szefa protot ii 
Szawę, * FOZEgO zwiedzała War 
aj mister Zaleski otrzymał wezo 
skleg. 982% od Ignacego Paderów 
mistrz z, zwajcarji, w której 
zy uholę aderewski składa wyra- 
Yé do ynia, że nie może przy- 
wdzięcznogj  SZAWY oraz wyraża 


i Rze 
czypospolit„;?- Prezydentowi 
Zamek, e 


za zaproszenie na 


Marszałek Piłsudski 
Pogrzebie dr, Lewickiej 


czoraj © w pół do jedenastej 
= a południem FA si! na 
dj owo żałobne u zwłok ś p 
m: ady: Lewiekiej w kaplicy 
z entarzu powązkowskim. Na 
szałek Pil. 0 rzybył również Mar 
ij USUQBKI w towarzystwi: 
Wien; r. Woyczyńskiego i płk. 
pozrzj I - Długoszewskiego. W 
pogrzebie wzięli udział między 


innemi premjer 
awski i mjt mtor, Eon 


ha 


zek Związków Właścicieli 
Przedsiębiorstw Autobusowych 
złożył P. Prezydentowi Rzpli- 
tej memorjał, w którem prosi 
P. Prezydenta o rozpatrzenie 
sprawy 
zawieszenia ruchu samochodo- 
wego i „wydania odpowiednich 
zaleceń, które umożliwiłyby dał 


sze prowadzenie przedsię- 
biorstw z pożytkiem dla Pań- 
stwa i godziwym zyskiem 


przedsiębiorców". 


Memorja w 
zwraca uwagę na 
represje administracyjne w 
stosunku do przedsiębiorców 
samochodowych. 

Tak np. w województwie poz- 
nańskiem zabroniono urucho- 
mienia autobusów poza temi, 
które były czynne w dniu 1 lip 
ca r. b., w pierwszym dniu straj 
ku. W zarządzeniu tem powoła 
no się na konieczność zmniejsze 
nia ilości kursujących wozów 
ze względu na bezpieczeństwo 


szczególności 


publiczne. Czyli łormalistycz- 
nie w województwie tem zawie 
szenie ruchu nie istnieje. Nato- 
miast w województwie wołyń- 
skiem władze 

drogą kar administracyjnych, a 
nawet karą aresztu starają się 

utrzymać ruch. 

Memorjał wyjaśnia, że wstrzy- 
manie ruchu nie było spowodo 
wane chęcią demonstracji, ale 
w obawie przed kompletną rui- 
ną. 


like demonstracje horodotnych w Płocka 


PŁOCK. (tel. wl.‘ 
w godzinach 


Wczoraj 
południowych 


pracy. Następnie demonstranci 


zywtargnęli do lokalu i w ciągu 
inicjatywy agitatorów komuni-|krótkiego czasu 


zdemolowali 


stycznych, zebrał się tłum, H-|całkowicie urządzenie. Następ- 
czący przeszło 700 osób. Ma-jnie demonstranci wyruszyli po- 


nifestanci ruszyli 


pochodem |chodemi przez ulice. Po drodze 


przed gmach magistratu, gdzie| zdemolowano kilka cukierni, 


poczęli 
chleba. 


domagać się pracy i| banków i sklepów. 
Między demonstranta- | manifestanci 


Wreszcię 


udali się przed 


mi uwiiali się agitatorzy komuigmach starostwa wzntsząc 0- 


nistyczni, 


którzy w pewnej|krzyki: „żądamy pracy“. Po pa 


chwili poczęli rzucać kamienia | ru minutach ukazał się starosta, 


mi 


w okna magistratu, gdzie|który wezwał bezrobotnych do 


mieszczą się biura pośrednictwa | wyłonienia delegacji. Na konfe- 


Wampir z Dieldorin poniósł Śniętć na gilotynie | 


rencji starosta przyrzekł, że po 


stara się zatrudnić 200 bezrobot 
nych. Zdawało się, iż to stano- 
wisko uspokoi wzburzonych de 
monstraniów. Tymczasem nie- 
którzy z nich podżegani przez 
agitatosów komunistycznych, ze 
brali się grupami w różnych 
punktach miasta, gdzie również 
miały miejsce, napady na skle- 


y. ) 

Wskutek zajść, w Płocku zu- 
pełnie zamarł ruch. Wszystkie 
sklepy i cukiernie zostały zam- 
knięte. 


Qkropny morderca do ostatniej chwili zachował spokój 
BERLIN. (P.A.T.). Wczoraj o, Diisseldorfie do zakładu karne- 


godz. 6-ej rano stracony został 
na podwórzu zakładu karnego 
w Kolonji masowy morderca 
Piotr Kürten, zwany wampirem 
z Diisseldoriu. Stracenie nastą 
piło na gilotynie. Wczoraj o go 
dzinie 3-ciej popoł. Kiirten prze 
wieziony został z więzienia w 


go w Kolonji. Wiadomość o tem 
że prośba jego o ułaskawienie, 
została odrzucona przez rząd 
pruski, Kirten przyjął zupełnie 
spokojnie. Na pytanie o osta- 
tnie życzenie skazaniec prosił 
o przysłanie mu spowiednika. 
Żądanie to spełniono. Noc spę- 


dził Kiirten w towarzystwie 
trzech duchownych, pisząc li- 
sty do rodzin swych oliar, któ- 
re prosił o przebaczenie, Nad 
ranem wyspowiadał się i przy- 
jął komunję. Spokojnie pozwo- 
lił skrępować sobie następnie 
ręce i wyprowadzić na dziedzi- 
niec. 


Narady pocztowców z kolejarzami 


PRACOWNICY POCZTOWI 
OCZEKUJĄ PRZYZNANIA IM 
ZAPOMÓG DORAŻNYCH. 


Pracownicy kolejowi niższych 
szczebli uposażenionych otrzyma 
ją zapomogi doraźne. które czę- 
ściowo wyrównają pobory, uszczu 
plone naskutek odjęcia dodatków 
specjalnych. Przyznanie takich za 
siłków kolejarzom, obarczonym ro 
dziną, wywołało w szeregach pra 
cowników pocztowych wielkie roz 
goryczenie. Słusznie podnosi się 
argument, że poczta jest również 
państwowem  przedsiębiorstwem, 
które daje dochód, dlatego i po- 
cztowoy mają te same dane do o- 


trzymania zapomogi W związku 
z tem odbyły się wczoraj narady 
pocztowców z kolejarzami pod e- 
gidą Naczelnego Komitetu Pra- 
cowniczego. 

Na zebraniu tem zapaść miała 
ostateczna decyzja co do dalszej 
akcji W chwili gdy oddajemy 
numer na maszynę, obrady je- 
szcze trwają. 


ZAPOMOGI DORAŻNE DLA 
KOLEJARZY. 

Jak się dowiadujemy w ramach bud 
żetu P, K. P. opracowany został plan 
przyjścia z doraźną pomocą pracow- 
nikom kolejowym, pobierającym naj- 
niższe uposażenia i obarczonych licz 


niejszą rodziną, a tym samym najbar 
dziej dotkniętych ostatniemi redukcja 
mi uposażenia, 

Plan ten przedstawiony przez p. mi 
nistra Kihna pozostałym członkom ga 
binetu uzyskał już laprohatę rządu. 
W ramach tego planu pracownicy P. 
K, P. od 16 do 13-tej grupy uposaże- 
nia, posiadający troje i więcei dzie- 
ci, otrzymają zapomogę w wysokości 
10 proc. zasadniczego uposażenia, Za 
pomogi te stosowane będą do tych 
pracowników P. K, P.„ którzy utra- 
cili dodatek stołeczny, bądź też ma- 
ją zmólejszony dodatek  kresowy. 
Prawdopodobnie zasiłek ten zostanie 
DFI i w maetępnych miesią- 
cach, 


Przekleństwo grzechu 


oto tytuł nowej sensacyjnej powieści, której druk wkrótce rozpoczniemy na łamach „Ostat- 


nich Wiadomości”, 


W powieści tej przedstawiona zostaje 
jedna z najbardziej wstrząsających fragedyj 


jakie kiedykolwiek rozegrały się w świecie naszej arystokracji, przytem opis wydarzeń jest 
wiernem odbiciem rzeczywistych wypadków i biorących w nich udział osób, 
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SKRÓTY 


Rokowania francusko - amery 
kańskie trwają w dalszym ciągu. 
wbrew alarmującym wiad»mo- 
ściom o ich zerwaniu, Wczoraj 
wieczorem przedstawiciele Ame- 
ryki rzucili myśl zwołania konfe 
rencji z udziałem Stanów Zjedno 
ezonych, Francji, Niemiec i 
Włoch. 


—:0:— 


Donoszą, iż w całej Hiszpanił 
wybuchł strajk w szczególności 
w Walencji, Malaga, Pontavedra, 
Casto, Dijon, Melilli i Sewilli, 
Wojska posiłkowe przybyły do 
Malagi 


—:0:— 

Lotnicy Post i Gatty ukończyli 
swój lot naokoło świata. Trasą 
tę przebyli w ciągu 8 dni, 15 go- 
dzin i 51 minut, Post i Gatty są 
całkowicie wyczerpani lotem po- 
nieważ przez cały ten czas spali 
zaledwie 15 godzin. Zdobyli oni 
nagrodę w wysokości 20 tys. dola 
rów. 


—-:0:— 

W Salonikach miały miejsce 
krwawe rozruchy przeciwżydow* 
skie. Spalono synagogę i szereg do 
mów. W czasie rozruchów zginę 
ło 10 osób oraz wiele odniosło 
rany. 


Groźne manitestacje 


w Jugosławii 

BIAŁOGRÓD. (PAT.) Wczo 
raj wieczorem na stacji Osijek 
(Jugosławja) w wagonie, który 
dwie godziny przedtem przybył 
z zagranicy i odprowadzony zo 
stał na boczny tor, wybuchła 
bomba. Również wieczorem i 
także w wagonie, przybyłym z 
zagranicy wybuchła bomba na 
stacji Ogulin. Wreszcie ub. no- 
cy wydarzył się trzeci wybuch 
bomby w wagonie, który z za- 
granicy przybył do Białogrodu 
i który znajdował się na bocz- 
nym torze. Straty są jedynie ma 
terjalne. Istnieje przypuszcze- 
nie iż chodzi o manifestacje e- 
migrantów terrorystów, któ- 
rych działalność została ujaw» 
niona w czasie ostatnich proce 
sów przeciwko organizacjom 
terrorystycznym. 


Komitet ekonomiczny 
Rady Ministrów radził 


o oszczędnościach 

Wczoraj po połudnu odbyło się pod 
przewodnictwem premjera  Prystora 
posiedzenie komitetu ekonomicznego 
Rady Ministrów. 

Tematem obrad były w dalszym cią 
gu sprawy oszczędnościowe i związa 
ne z tem kwestje usprawnienia admi 
nistracji. 

Sprawa Kowalskiego 
po raz S-ty na wokandzie 
sądowej 
Do izby Il-ej karnej Sadu 
Najwyższego wpłymęła skarga ka 
aacyjna obrońców  arcybisku- 
pa marjawiekiego Kowalskiego, 
skazanego na 3 lata ciężkiego wię 
zienią za czyny lubieżne Sprawa 
ta, która przeszła już przez wszy 
stkia 3 ius'auecje : wskutek na- 
sacji wróciła do Sądu Apelacyj- 
nego, znajdzie się wobec tego na 
wokandzie sądowej już po raz 5-ty 
Proces ten ciągnie się od prze- 

szło 4-ch lat. 


GIEŁDA 


Obroty większe, dla dewiz ten- 
deneja mocniejsza. znaczna zwyż- 
ka kursu urzędowego dołara. 

Dolar 9.08 - 3.077,,., Obroty, ak- 
cjarai MA. 
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DANIEL BACHRACH. 


ZZOZ DOZNA. TONA 


Dokonane w ich mieszka- 
ńiucu rewizje nie dały żadnego 
wyniku. Trudnu sobie wyobra- 
: ¿ rozpacz rodzim zatrzyma- 
loch, kiedy się dowiedzieli, ja 
l e przesiępstwo zarzuca się 
CHE zwanym. 

aczkolwiek nie zajmowałem 
' : nigdy sprawami bandyckie- 
| , zaciekawił mnie ten nie- 
zwykły napad i na mą prośbę, 
riczelnik powierzył mi prowa- 
cianie dochodzenia. 

Z polecenia prokuratora Sa- 

Ukrężowego dochodzenie 
iooło być przeprowadzone w 
tryoie doraźnym i zatrzyma- 
nym grozita kara śmierci, tem- 
b>rcziej, że przy usiłowanym 
napadzie ranna została, aczkol 
w.ek lekko, wiaścicielka miesz 
kania. Następnego dnia rano 
p'zystąpiłem do badania świad 
kow i poszkodowanych, a prze 
dewszystkiem zatrzymanych. 

Jako pierwszego kazałem so 
bie sprowadzić owego urzędni- 
ka. Fo chwili dwoch wywiadow 
cow wprowadziio do mego ga- 
binetu młodego człowieka o 


GH 


syripatycznej powierzchowno- 
ści, lat około dwudziestu pię- 
ciu. MKazałem wywiadowcom 


zdjeć uałożone mu na ręce kaj- 
danki i przystąpiłem do bada- 
nia. 

Fo spisaniu personalij, zapy- 
tazen: 

-— Coy przyznaje się pan do 
usiiowunia napadu bandyckie- 
go w mieszkanin © państwa 
Ł-terg przy ulicy Złotej? 

Spojrzał na mnie przerażony. 
Napadu  bandyckiego?!! 
Nie rozumiem, o czem pan mó- 
wi. Ja miałbym dokonać napa- 
du poandyckiego?! To jest z pew 
nością nieporozumienie! Kiedy 
rano obudziłem się w celi i zo- 
baczyiem, że jestem skuty, przy 
puszczalem, że po pijanemu wy 
prawiałem awantury i dlatego 
mnie skuto, lecz nic nie wiem 
o. napadzie bandyckim. 

— Skąd się pan zatem wział 
w mieszkaniu przy ulicy Złotej 
z rewolwerem w ręku? Postrze 
ll pan przytem właścicielkę 
lokaiu, na szczęście tylko w 
nogę i lekko. 

— Nie nie rozumiem i przy- 
sięgam panu, że nie wiem. w ja 
ki sposób się tam znalazłem. 

Odfowiedź jego, aczkolwiek 

nieprawdopodobna, wydała mi 
się jednak możliwa, zauważy- 
łem bowiem, że przerażenie, 
kiedy mu powiedziałem o na- 
padzie bandyckim, nie było u- 
dane. 
'-— Nie będę taił przed panem 
że sprawa jest bardzo poważ- 
nd, — ciągnąłem dalej —r- niech 
pan zatem postara sobie przy- 
pomnieć, gdzie pan spędził ca- 
ły czas po wyjściu z biura do 
godziny dziesiątej wieczór, 
gdyż właśnie o tej porze napad 
ów miał miejsce. Najlepiej bę- 
dzie, ażebym panu zadawał py 
tania, na które mi pan szczerze 
odpowie. A zatem. o której pan 
wyszedł z biura i dokąd pan 
poszedł? 

— Wprost z biura o godzinie 
czwartej poszedłem do domu 
na obiad. Z domu wyszedłem o 
godzinie siódmej, gdyż umówi- 
łem się z narzeczoną do kina. 
Przechodząc ulicą Marszałkow 
ską wpobliżu dworca Główne- 
g0; spotkałem przypadkowo ko 
legę z legionów pana B-ka. U- 
cieszył się bardzo, ujrzawszy 


slądami przestęp(i 


Sensacyjne pamiętniki 
v. espiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Niezwykli bandyci 


os 


mnie, i zaciągnął do baru pod 
„Setkę”, na wódkę. Nie chcia- 
iem początkowo pójść, gdyż jak 
już panu zaznaczyłem, umówi- 
łem się z narzeczoną, lecz nie 
dał mi spokoju, zapewniając, że 
niedługo mnie zatrzyma i zdą- 
żę na czas. Aczkolwiek niechęt 
nie, zgodziłem się, gdyż przy- 
kro mi było mu odmówić. Zna- 
jomy mój stalował kolejkę za 
kolejką i w ten sposób  zasie- 
dzieliśmy się do późnego wie- 
czora. Kiedyśmy wreszcie wy- 
szłi na ulicę świeże powietrze 
uderzyło mi do głowy i chcia- 
łem wsiąść do dorożki, by poje 
chać do doma, Przypominam 
sobie tylko, że na ulicy rozma- 
wialiśmy z jakąś kobietą, lecz 
co było dalej w żaden sposób | 
przypomnieć sobie nie mogę. | 

Nie mogąc nic więcej się od 
niego dowiedzieć zakończyiem 
badanie i odesłałem go zpowro 
tem do aresztu, polecając spro- 
wadzić drugiego aresztowane- 
po. 

Zeznanie jego zgadzało się w 
zupełności z zeznantamı K-go, 
przypomniał on sobie również, 
że po wyjściu z baru, zaczepili 
na ulicy jakąś kobietę, lecz 
skad się wzięli w mieszkaniu 
przy ulicy Złotej wyjaśnić niei 
mógł i było to dla niego też za- 
gadka. 

— Ja miałbym pójść na na- 
pad bandycki? — mowił dalej. 
-— Jesterm majstrem murarskim 
i mam robotę rządową, przy 
ktorej w sezonie zatrudniam do 
trzydziestu ludzi. 

— Jakim sposobem zatem 
znaleźliście się w tem mięszka- 
niu z bronią w ręku? — pyta- 
lem. — Zrozumiałbym jeszcze, 
gdyby który z was, będąc pija- 
ny, zrobił awanturę na ulicy, a 
nawet strzelał, ale zupełnie nie 
zrozumiałe jest dla mnie, poco 
weszliście do mieszkania. 

— Nie mogę panu koraisarzo 
wi naprawdę tego wytłuma- 
czyć, gdyż nie wiem, skąd się 
tam wziąłem. 

— «zy przypomina pan so- 
bie, że po wvjściu z baru, na 
ulicy zapozraliście się z jakąś 
kobietą? 

— Owszem, to sobie przypo- 
minam. Szliśrzy z nią nawet ja- 

czas razem i nagle nam znik 
ła, lecz gdzie się podziała, nie 
wiem. 

— Jak już mówiłem pańskie- 
mu znajomemu, sprawa jest bar 
dzo poważna i zmuszony jestem 
zatrzymać was w areszcie do 
czasu jei wyjaśnienia. 

— Błagam pana komisarza 
na wszystko, by mnie pan rato- 
wał, ze wzgledu na żonę i mo- 
je małe dzieci. Przysięgam pa- 
nu na ich życie, że nawet mi 
przez myśl nie przeszło chodzić 
na napad bandycki. Zresztą w 
ak'm celu? Jestem  człowie- 
kiem zamożnym i zarabiam bar 
dzo dobrze. 

— Powiem panu szczerze, że 
i mnie się to nie może pomie- 
ścić w głowie, ażeby pan, maj- 
ster i znajemv pański, urzęd- 
nik z Ministerstwa, mieliście 
bvć bandytami, ale według ra- 
portu posterunkowego. sprawa 
przedstawia się bardzo nieko- 
rzystnie dia wąs. Zapewniam 
pana jednak, że przeprowadze 
nezsironnie całe dochodzenie i 
o ile rzeczywiscie jesteście nie 
ma postaram się to wyświe- 
tlić. 


mA p r a ZOZ Z NY 


Dalszy eji, nastąpi. 
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(p. Karczewska i rozmyśla, 


STATH 


lE 
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Wesoły kącik 


Wiec urządzony staraniem 
Stowarzyszenia dla dostarcza- 
nia chustek do nosa dla moral- 
nie zaniedbanych  dorożkarzy. 
Do zgromadzonych przemawia 
z patosem jakaś kiepsko upacy 
kowana Dulcinea, o mocno 
przekwitłych wdziękach. Słu- 
chacze ziewają ponuro, gapiąc 
się na mówczynię bez zaintere- 
sowania. 

Naraz, ktoś mocno spóźniony 
wpada na salę, jak pocisk arty- 


leryjski. 
— Czego pan tak pędzisz, do 
choroby — pyta uprzejmie ja- 


kiś lekko potrącony słuchacz. 
— Śpieszę się setnie, kocha- 

ny człowieku bom się tu na 

wódkę z paru gośćmi umówił. 


Nie wie pan przypadkiem, o 
czem ona mówi? 
— Właśnie nie wiem, tego 


jeszcze nie powiedziała... 
Móweczyni:... Spożywanie al- 
konolu jest przeciwne naturze 
każdego stworzenia. Jeżeli na- 
wet głupiemu osłowi postawi 


się w żłobie wiadro spirytusu i! sza). 
wiadro świeżej wody, bez wa-| Jedna ze słuchaczek nie- 
hania pić będzie wode, ze| śmiało: 
wstrętem odwracając się od| — Ja panią bardzo uprzej- 
wódki. mie przepraszam. Gdzie pani 
Spóźniony słuchacz: — A no,|kupiła ten śliczny kapelusik ?... 
bo od tego jest osiełl... 
Mówczyni:.. Każda uczciwa Zastępca. 


Wszystko przez czapkę 


Niebo jest lazurowe. Słońce 
przygrzewa. 

Ulicą Marszałkowską idzie 
co 
zrobić z dzisiejszym dniem. 

Jest jeszcze rano, niedziela, 
pogoda piękna — możnaby wy- 
jechać na wieś, a.nie wędzić 
się w dusznych rozpalonych mu 
rach stolicy. 

- Zatrzymała się włęc przy biu 
rze „Orbis“, by kupić bilet ko- 


lejowy do Konstancina. Tam 
iest tak uroczo... 
Przed p. Karczewską stała 


kolejka kilku osób, a za nią... 

Niebo jest lazurowe. Słońce 
przygrzewa. 

Ulicą Marszałkowską idzie p. 
Monatglik i rozmyśla, co zro- 
bić z dzisiejszym dniem. 

Jest jeszcze rano, niedziela, 
pogoda piękna— ludzie będą wy 
jeżdżać poza miasto, przy ka- 
sach kolejowych — ruch, — za 
robek murowany! 1 

Że p. Monatglik nie był góra- 
lem, to na pewno, ale że był do 
liniarzem, to tak, jak dwa razy 
dwa — pięć (z procentami). On 
jest doliniarzem, ale tylko w za 
wodowem tego słowa znaczeniu 
czyli — kieszonkowiec. 

Zły los chciał, że następna o 
sobą, stojącą poza p. Karczew- 
ską, był właśnie Monatglik. 
Gdyby stał tam kto inny, to na 
pewno nie zginęłoby z torebki 
20 złotych. 

Choć 20 złotych -niewielka 
suma, to jednak p. Karczewska 
nie ma zwyczaju robić prezen 
tów nieznajomym i to w dodat 
ku — złocziejom. 

Zaczęła krzyczeć i litościwi 
przechodnie ujmując się za 
krzywdą bezbronnej wdowy, 
schwytali Monatglika. 

Ten się zapierał w żywe ka- 
mienie, że nawet nie wie. co 
znaczy włożyć paluszk. do cu- 
dzej torebki, ale nic mu to nie 
pomogło. 

Trzymali mocno, że naweł i 
uciec nie mógł. Ha, trudno. 

Musiał więc ze  smutnem 
obliczem zjawić się w sądzie. 
Wziął sobie obrońcę, myśląc, 
Że zawsze to, na wszelki wypa- 
idek przyda się. Zaszkodzi, nie 
zaszkodzi, a pomóc — może. 

Pan mecenas jak tylkó przej 
rzał akta, zatarł ręce i mówi: 

— Panie Monatglik, nic słę 


Na wiecu 


WIADOMOSCI 
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kobieta obowiązana jest odcią- 
gać chłopa od wódki. Mąż mój 
również ciągnął gorzałę jak gąb 
ka, ale mu tak długo perswado 
wałam, aż wreszcie porzucił 
zgubny nałóg. Dziś, gdy codzien 
nie wraca do domu trzeźwy, pa 
dam mu w ramiona, pieszczę go 
i całuję.. 

Głos z tłumu: — Dobrze mu 
tak! 

Mówczyni:.. Ja sama rów- 
nież piłam do niedawna jeszcze 
wódkę. Teraz nienawidzę tego 
strasznego trunku! Wczoraj 
jeszcze, rzec mogę, byłam w po 
siadaniu Szatana, dziś jestem w 
objęciach Anioła... 

Spóźniony słuchacz: A, 
czę jutro jest łaskawa pani wol 
na.?... 

Mówczyni: (po dwugodzin- 
nem przemawianiu) .. A teraz 
o ile, która z pań ma jakieś 
wątpliwości, lub niezrozumiała 
czegoś, niechaj śmiało zapyta, 
chętnie służę wyjaśnieniami. 

(Pięciominutowa martwa ci- 


= 


pan nie bói! Jak tu we dwóch 
| stoimy, jeden z nas będzie unie 
winniony. Moja w tem głowa! 
Poczem oni poznali, że to pan 
ukradł, po czapce? Ha, ha, ha! 
Takich czapek jest miljon w 
Warszawie. Miljon! Ja panu 
mówię! Pan wiesz co to jest 
milion, to jest... 

Dzwonek przerwał te wzloty 
meceuasa. Wywołano sprawę 
Monatglika. 

Okazało się, że co jak co, ale 
właśnie czapka zdecydowała g 
jego zgubie. Bo to była czapka 
uczniowska, na pędraka 15 — 
16 lat. = 

A pan Monatglik jest chłopak 
jak sosna i liczy sobie 23 wio- 
snę. Uczniowską czapkę włożył 
tylko na przynętę, żeby wszy- 
scy traktowali go z całego ser 
ca, jak sztubaka, 

I za nic, tylko za czapkę do- 
stał p. Monatglik sześć miesię- 
cy więzienia. 

— A nie mówiłem, że jeden z 
nas będzie wolny, — odezwał 
się pan mecenas po ogłoszeniu 
wyroki. 

O E 


Mieszkańcy drapaczy nieba ma 
ją dłuższe dnie. 


Architekci amerykańscy. wyli- 
czyli, że poczynając od 300 metro 
wej wysokości olbrzymich gma- 
chów amerykańskich, na wyż- 
szych piętrach cień zachodzącego 
słońca dochodzi o 40 minut póź-. 
niej niż do II, III piętra zwykłe 
go domu. Również o 40 minut 
wcześniej mieszkańcy wyższych 
pięter draraczy chmur otrzżymu- 
Ja pierwsze promienie słoneczne. 
Mieszkańcy górnych ster mają 
więc dzień o godzinę dluższy. | 


Tajemnicza ręka manjaka 3 ra 
zy wznieciła pożar kościoła w 
Paryżu. 


W ciągu trzech ostatnich dni, 
codziennie wybuchal pożar w ko- 
ściełe Św. Franciszka z Assyżu, 
mieszczącego. się w ruchliwej 
dzielnicy Faryża. Fakt ten wzbu 
rzył umysły wiernych. Na szezę- 
ście zdołano uniknąć ofiar w lu- 
dziach, niemniej cenne przedmio 
ty kościelne uległy zniszczęniu. 
Policja erergleznie poszukuje 
zbrodniarza, któremu trzykrotnie 
udało się ujść bezkarnie. 


Wyprawa „Zeppelina“ 


- lo bieguna 
Latająca „Ligu Narodów! 


KTO BIERZE UDZIAŁ? 


W wyprawie „Zeppelina“ do bic 
guna biorą udział przedstawicie- 
le sześciu krajów: Stanów Žje- 
dnoczonych, Niemiec, Anglji, Ro 
sji, Norwegji i Szwecji, — wszyst 
ko wytrawni podróżniey arktycz 
ni. Jest to mała „latająca Liga 
Narodów”, a jej naukowy doro- 
bek będzie niewątpliwie dorob- 
kiem całej ludzkości, 


KIEDY WYRUSZA? 

Przygotowania do śmiałego lo- 
tu, którego usiłował przed 3-mu 
laty niefortunnie dokonać Nobi- 
le na swej „Italji*, trwają od zi- 
my. W drodze wyjątku „Zeppe- 
lin“ wyruszy do bieguna nie, jak 
to dotychczas czynili inni bada- 
cze Arktyku, na początku lata. 
lecz dopiero w lipcu. Narazi go 
to na walkę z gęstą mgłą, ale u 
możliwi zbadanie większej ilości 
terenów z powodu największezo 
odpływu lodów w owym czasie. 


CO WEZMĄ ZE SOBĄ? 

Załoga „Zeppelina“ przygoto- 
wuje się do wszelkich ewentual- 
ności. Załadowano na wielki ste- 
'rowiec kilkanaście sanek, prze- 
nośne kuchenki, wielki zapas ży- 
wności, namioty o jaskrawem k> 
lorowem pokryciu, aby były wi- 
doczne na białem tle lodowców. 
ciepłe wełniane ubiory, wiele 
przyborów technicznych i narzę- 
dzi 


PIERWSZA KOBIETA JEDZIE 
NA BIEGUN. 


Pomimo niebezpieczeństwa (a 
może wlaśnie z tego powodu) 
wraz z 44-ma członkami załogi 
„Zeppelina* udaje się do biegu- 
na pierwsza niewiasta; jest nia 
znana dziennikarka angielska, la 
dy Drummond Hay, która już 
niejednokrotnie brała udział w 
śmiałych wyprawach i wraz z dr. 
Keknerem przeleciała przed dwo- 
ma laty Atlantyk. 


KTÓRĘDY POLECĄ? 


Droga, wytknięta przez kiero- 
wników biegmie: g Friadrichzhn- 
fen przez Berlin do Haparsndy 
Jub Leningradu. Tam nastąpi o- 
stetnie załadowanie benzyny, ŻY- 
wności i.. „poczty“, poczem ste: 
rowiec wyruszy ponad północną 
Rosją i Finlandją, ponad Białem 
Morzem do Nowej Ziemi i Ziemi 
Franciszka Józefa. Sterowiec roz 
winie prawdopodobnie szybkość 
taką, aby w ciągu 149 godzin doe 
trzeć do bieguna. Odległość od 
Leningradu do Ziemi Franciszka 
Józefa w linji powietrznej wyno 
si 1600 mil morskich, 


CO GROZI WYPRAWIE? 

Nie znaczy to, by lot „Zeppeli. 
na“ był zupelnie bezpieczny, a 
sukces jego pewny. Dwa poważne 
niebezpieczeństwa stoją na prze- 
szkodzie. Mgła, która w okresie 
letnim pokrywa Arktvk, nie jest 
jeszcze największą przeszkodą, 
stwierdzono bowiem, że góry lo- 
dowe zbyt daleko na pólnoe nie 
posuwają się, a gdy sterowiec o- 
bniży swój lot, będzie mógł do- 
strzec lodowce i poprzez mgłę. 
Bardziej matomiast niebezpiecz- 
ną jest lodowa powłoka, jaka u- 
tworzyć się może na sterowcu, 0- 
kryć śmigła i motory, zaciężyć 
tak bardzo na „Zeppelinie“, aby 
go zmusić do qiefortunnego lądo 
-wania. Zapewniają jednak, że je 
śli „Zeppelin“ posuwać się będzie 
na odpowiedniej wysokości, u- 
chroni to go od utworzenia lodo- 
wej powłoki. 


Oszczędzać 
Nazbyt swawolny 


konik polny 
przegwizdał lato, 


„| W zimę cierpiał za tol 


-- Mrówka pracowała, 

pożywkę zbierała 

przez całe lato, 

Za to 

w zimie $wizdała 

z konika się sm ała, 

— Morał w tem tkwi taki: 

Ciułać skrzętnie groszaki 

ile kto może, 

a oszczędnemu Pan Bóg dopomożel 


Seryus 
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Powieść o wsirząsających dziejach sieroty-miljonerki 


— Zaraz ci to wytłumaczę — odparła z drżącym dy, zatwardziali przestępcy i zbrodniarze, zdolni do 


Zosia raz jeszcze rozejrzała się, jakby nie dowie? 


zając Korm:ciowi. ron.eważ nie mogia ujrzeć ze 
swego lóżka Merdera, 


CZE tylko: 
— A dlaczego to okno otwarte? 


rzylo się więc okna. 
*" Ale szyby są wybite... 


uśmiechem. 


ki krzątającego się nad Raw-|a ta tajemnica to... twoja miłość... 
skim, $olową więc już była uwierzyć i zapytała jesz- 


— Jasieńko... 
— Odgadłam, że mnie kochasz... odgadłam zaś, 
gdy sobie uprzytomniłam to wszystko, co dla mnie 


Eo przed burzą było strasznie parno, otwo- |uczyniłes, jak byłeś zrozpaczony, gdy dowiedziałeś 


się, że kocham Bolka... Tak wtedy dopiero, gdy ci 
ze wstydem wyznałam moje uczucie, wówczas poję- 


— Właśnie, bo nagle zerwał się taki wicher, że | łam, że mnie kochasz. Czy nie tak? 


zasnął szybami o ramę i zbiły się... Słyszy pani 
Jeszcze, jak dmie? 

, „Zosia umilkła, widocznie już przekonana całko- 
wicie. 

Fo chwili zasnęła spokojnie. 

— Kormiel zacierał ręce: 

, — Chwała Bogu, że uwierzyła mi. Gdyby się do- 
wiedziała caiej prawdy, mogłaby dostać wstrząsu 
nerwowego, któryby mógł się skończyć tragicznie. 
Doktór będzie ze mnie zadowolony. Słowem wszyst- 
ko dobre, co się dobrze kończy. 

, Zostawił Jasię na górze, aby czuwała nad Zo- 
sią, sam zaś zeszedł nadół, do pokoju Kazimierza. 

I on już ochłonął z wrażenia. 

A ponieważ szczęśliwa wieść jest najlepszem 
lekarstwem, gdy więc usłyszał z ust Józefa, że Zosi 
nic się nie stało, pomogło mu to skuteczniej, niż 
wszystkie lekarstwa i maści. 

Tej nocy, oczywiście, nikt z mężczyzn już nie 
spał. Wrażenia przeżytych chwil były zbył potężne. 
: Kormiel wrócił do Jasi i drżącym ze wzruszenia 
glosem, rzekł, biorac jej dłonie w swe ręce: 

=- Czy wiesz, Jasieńko, że właściwie przecież 
ty uratowałaś mi życie? Gdyby nie twoja pomoc 
w ostatniej chwili, Mecenas byłby ze mną skończył. 

Jasia pozostawała markoina i zafrasowana. 

i Dopiero po chwili odpowiedziała również uści- 
- mik dłoni i, patrząc mu prosto w oczy, odezwała 

— Od czasu, gdy tu jesteśmy, ciąży mi na sercu 
cos, z czem pragnę ci się zwierzyć. 

— Cóż takiego? 


.._30 tajemnica. Ale nietylko moja, lecz jesz- 


czę kogoś bardziej mi drogiego... 
"4 rozumię cię, Jasieńko — przerwał jej 
silnie zmieszany. 


Kormie! 
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W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Wacławowi W. z Grochow 


— To najszczersza prawda, Jasieńko, ale nigdy 
bym ci jej nie wyznał... 

— Na szczęście jestem kobietą, a kobieta zawsze 
wyczuje miłość... O, tak, nie jestem już małą dziew- 
czynka, za jaką mnie jeszcze bierzesz... tak z przy- 
zwyczajenia... Otóż wiedz, że kobieta zawsze wyczu- 
je miłość, którą wzbudzi, odgadnie ją nieomyłnie, na- 
wet, gdy... tej miłości... nie odwzajemnia... 

— Nawet, gdy nie odwzajemnia, Jasieńko? 

— Nie trwóż się... nie rozum mnie źle... bo gdy- 
bym cię również nie kochała, czyżbym zaczęła mó- 
wić o tem wszystkiem? 

— O, Jasieńko, jakże mnie uszczęśliwiasz! — 
zawołał Kormiel, wzruszony do głębi i rumieniący 
się, jak młode dziewczatko, 

— Jeszcze coś chcę ci powiedzieć... 

— Mów, Jasieńko, mów, najdroższa... 

— Mie chciałabym jednak, aby o naszej miłości 
była kiedykolwiek mowa. Ani nawet słówka, ani 
aluzji nie chcę o ziej więcej słyszeć... 

Kormiel zrobił taką przerażoną minę, że aż go 
musiała zaraz pocieszyć wyjaśnieniem: 

— Ale to tylko do czasu. Nie chcę, aby o tem 
była mowa tyłko do czasu, aż ojciec mój, który padł 
z ręki tych właśnie opryszków, z którymi walczy- 
liśmy dop'ero co, zostanie pomszczony. Potem po- 
mówimy o naszem małżeństwie. Do tej chwili nie 
wolno nam mieć innych myśli, 


— Nie obawiaj się, Jasieńko. Przysięgałem 


— Ta osoba, o której mówię, to... ty... | wszystkiego... 


— Jestem do takich typów dostatecznie przy- 
zwyczajony. 

— Dniami i nocami będę błaśała Bota o blogo- 
sławieństwo dla ciebie w tej ciężkiej walce. 

— Gdy pójdę do walki z myślą o tobie, o tem, 
że mnie kochasz, zwycięże z pewnością. Muiość, to 
najlepszy sztandar, najpewniej prowadzący do zwy- 
cięstwa. 

Spoglądali tak na siebie dłuższą chwilę, trzyma- 
jąc się za ręce, uśmiechając się do siebie, promieniu- 
jąc szczęściem. 

Wreszcie Kormiel przerwał to radosne mileze- 
nie. 

— Niema czasu do stracenia, jeżeli chcemy, że- 
by bandyci nam się nie wymknęli. Tej jeszcze nocy 
musimy zabrać się do pracy. Biada tym rzezimiesz- 
kom. Mamy ze sobą długie porachunki. 

— Niech cię Bóg prowadzi... 


CZĘŚĆ II. 


Zosia już wstawała z łóżka na parę godzin dzien- 
nie, ale jeszcze tie opuszczała swego pokoju. Nie 
śmiała. Bała się spotkania z Kazimierzem. 

Widywała tylko doktora, Józefa i Jasię, bo Kor- 
miel wraz z Rawskim i Merderem tropili bandytów. 

Dlaczego trwała uparcie w samotności, która 
szczególnie dziwiła doktora? 

Oto w miarę, jak wracało jej zdrowie, wracały 
również dawniejsze myśli i nieszczęsne wahania, 
spowodowane wrodzamą nieufnością do ludzi i nie- 
wiarą w szlachetność ich zamierzeń. 

Teraz, gdy już była zdrowa, gdy mogła sobie 
spokojnie uprzytomnić wszystko, co się stało i stać 
mogło, myślała: 

— Rzeczywiście, ocalili mnie, uratowali życie, 
ale któż mi przywróci utraconą cześć? Bo cóż można 
pomyśleć o kobiecie, którą ktoś, zupełnie jej obcy, 


emu ojcu, że go pomszczę i tego dokonam. Przy- porywa gwaltem, potem mieszka z nią tyle czasu, 
rzekłem mu również, że cię wychowam. To już uda- utrzymuje, łoży na nią? Choćbym była najniewin- 


ło mi się spełnić. Teraz kolej na drugą obietnicę. 


niejszą, któż uwierzy, że nie jestem kochanką hrabie- 


Przysięgam teraz i wobec ciebie, że jej dotrzymam. | go Wilkowieckiego? 


— Dziękuję ci. Ale wiesz, że nasi przeciwnicy, 
to ludzie bez czci i wiafy, łotry z pod ciemnej gwiaz- 


ta 


gdy przeczyta, 
ta kobieta, może odczuje męki 
me i odda mi znów serce swe, 
bo wie, że młokos 
cha i że przez niego często szlo 
cha, a przy mnie 


Dalszy ciąg jutro. 


nade mną to roztoczy i p j| nie przepuszczam ani jednego 
„W cztery oczy”, 


numeru tej kochanej gazetki. 
Gdy tylko siadam do śniadanża, 
muszę ją mieć koniecznie, bo 
inaczej śniadanie mi nie smaku- 
je i apetyt odrazu ginie. A te- 
raz mój kłopot. Chciałabym so- 
bie chować wszystkie powie- 


a może, 
wróci do mnie 


jej nie ko- 


ędzie dobrze 


skiej. 

s Prosimy o zgłoszenie się do 
edakcji, bo znalazły się osoby, 
Praśnące Fanu dopomóc, 
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g P odpis conajmniej dziwacz- 
i a list jeszcze bardziej. Ale 
BO aan rzeczą jest krytyka... 
list e ZAmy „więc dosłownie 
i aszego wieloliterowego ko 
+ ja na wieczną rzeczy 
zmie ii ę, zachowując też nie- 
wórczość MORFEMANI TYRORE 
le ość wileńskiego wierszo- 

5 dneg przypuszczając, że nie- 
wana „Lg nieresuje. Oto rymo 
i e 5a wileńska: „Czyta 
„Ostatnie Wiadomo- 

zy ja tej podłości, 
Ez "*Grad i udręki przeno 
ż a Wa straszne męki. JA tak 
i tęskno Eo katuszy, cierpię 
Syme zakochałucz T = c We 
i mej oddałem, ją al ola 
Że czarem się 
d ak obleciałem 
Siedmiu moich 

„ akrobata z cyr 
ZAS z miłości tra 
życie 
IÇC proszę, 


‘ze, może SP c Redakto- 


Mi coś pomoże 


w mojej strasznej biedzie tej, by 
zabrać serce kochanej mej, bo 
nie potralię bez niej żyć i w tej 
udręce dłużej być. Powiem o 
sobie kilka siów, bez przesady, 
jak jestem zdrów, gdyż nazywa 
ją panny mnie w pięknie brzmią 
ce słowa te: „Rasputin”, „Don- 
żuan', też „król kobiet", „poże 
racz serc", „wybredziarz , a je 
stem tylko brunet z bystrem o- 
kiem, przeszywam często swo- 
tm wzrokiem, niejednej za- 
brał serce już, kochają mnie i 
wszerz i wzdłuż... Gdy rzucę o- 

iem ciemnem swojem, już każ 
da niewolnikiem moim. Lesz 
żadnej nie kochałem ja, prócz 
tej, co o niej piszę. Ta malutka, 
zgrabna szatyneczka, dla mnie 
wprost cudna to dzieweczka. 
Me życie było dotąd puste, już 
pośrążałem się w  rozpustę, 
lecz dziś przyszła królowa jak 
we śnie i podała słodkie usta 
mnie. Znikł nagle z serca głos 
rozpaczy, cicho szepnęła, że 
wszystko przebaczy, że przeba 
czy namiętność i szał, że prze- 
baczy perwersję mych ciał, że 
przebaczy mi orgje złych nocy, 
które mają czar złudnej prze- 
mocy, że przebaczy, daruje to 


„| mnie — chciałem za to dać ży- 


cie jej swe, że na nowe wpro- 
wądza mnie drogi — chciałem 


WCWI „, |żyć i ze wszystkiego sobie |ści, ale tego zrobiło się strasz- 
za to caiować jej nogi. Ale COŻ, | drwić”. nie dużo. Dałabym do oprawy, 
kiedy wszystko to sen, kiedy| Kochany Panie b. akroba-|ale to za drogo, więc jak zro- 


ona zdradziła już mnie i się ko|tg, cóż Panu odpowiedzieć na 
cha w młokosie, niestała, i od-|to? To chyba, że miłość nie py 
dała mu duszę i ciała... Lecz nie | tą i ufać z Panem, że przeczyta 
zważam na drobnostkę tą, by-| niestała Wela Pańskie żale i że 
leby tylko została mą. Mam już| osłabnie w swym zapale ku mło 
dosyć tułaczki owe, chcę mieć | kosowi niedobremu, a nakazu- 
spokój, ognisko domowe. Lecz |jąc sercu swemu, by znów do 
ona znikła, jak baśń, jak pusta.|Pana uderzało, spełni nadzieję 
Czy ma znów do mnie wracać|Pańską całą, którą Pan we 


rozpusta? Więc Cię błagam, ko 
chany Redaktorze, ba któż mi 
teraz pomoże? Już trzydzieści 


mnie dziś pokłada — oto dla 
Pana moja rada. 


Zdaje mi się, że utrafiłem w 


dwa prawie mam lat, a bez niej| Pański styl, a to jest moją am- 
nie istnieje dla mnie świat. Od-|bicją, aby z każdym Czytelni- 
dałbym jej swe życie cała, żeby | kiem rozmawiać jego językiem 


mnie ona kochała, żeby chciała (niechcący znów 


„rymnąłem” 


go porzucić, a do mnie znowu | — to Pański wpływij 


powrócić. Dziś przeklinam ja 
ten świat, bo tyle tu obłud, fał- 
szu i zdrad, tyle 
tych sercach żyje, 


kłamstw wii 
tajemnic w|jeszcze kogoś, 


P. Loluchnie. 

Jeszcze Pani wcale nie stata 
z pewnością znajdzie Pani 
co otrze Pani 


ich duszy się kryje. Pełno u kojłzy, rozweseli, przepędzi smu- 
biet myśli i zdrad, kobieta a-|tek i uszczęśliwi. 


nioł jest i kat. Kobiety wdzięcz 
ne są i harde, lecz serca mają 


bardzo twarde, więc jak w tem|jomienia się z nami 
sercu skrzesić skrę, by Wela po |następujący: 


P. Janina Dobrzycka z Pragi 
opowiada swoje dzieje zazna 
w sposób 


„Jadąc tramwa- 


została mą? W tem jest już dlaljem w październiku 1929 r., zo- 
mnie całkiem gorzej, więc bła-| baczyłam, jak jakiś pan czytał 
gam, Panie Redaktorze, ratuj i| „Ostatnie Wiadomości”. Mimo- 
poradź, co robić mam, bo śmier | woli spojrzałam na odcinek dru: 


ci swoje życie dam. Czy już tu| kowanej wówczas 


powieści p. 


na mnie kolej przyszła, bo mo-|t. „Uwodziciel”. Nazajutrz ku- 
ia miłość tak rozprysła. Niech|piłam też numer i od tego dnia 


bić, żeby. nie poginęły? 

Kupić „Skoroszyt“ za 50 gro 
szy i chować każdą powieśc w 
jednym skoroszycie. 


P., Niuska 


narzeka na brak udpowied- 
niego towarzystwa męskiego, 
twierdząc: „gdy tylko poznam 
kogoś, zaraz słyszę odeń wy- 
znania miłosne, lecz po kilku 
spotkaniach słowa te milkną, 
wszystko idzie w zapomnienie. 
i ten człowiek więcej się nie po 
kazuje. Nie wiem, co tak od- 
działywa na nich. Jestem bo- 
wiem dumna, ambitna, zarozu- 
miała, powolna i bardzo zrówno 
ważona. Być może, że to ich od 
strasza. Czy to prawda, że męż 
czyźni lubią tylko trzpiotów?'. 

Nietylko. W każdym razie 
przytoczone przez Panią cechy 
charakteru są (oprócz ostat- 
niej) raczej ujemne i bardzo 
być może, że to właśnie wpły- 
wa niekorzystnie na Pani znajo 
mych. Duma i zarozumiałość 
są zawsze godne potępienia, a 
„ambicja“ bywa przeważnie 
tak fałszywie rozumiana, że 
również może poważnie znie- 
chęcić. Trzeba zmienić swój 
charakterł 
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Nr. 20. 


CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 


Inż. Bogusz zakuty w kajdany Co mówi Lud? 


CO MOWIĄ GWIAZDY? 


Przepowiednie astrologiczne 
na dzień dzisiejszy 3 lipca 1931 r. 


Należy dziś unikać cyganki o! 


blond włosach. Wieczorną porą 
dobrze jest wstrzymać się od u- 
mówionego w mieście spotkania, 
które może przynieść nieszczę- 
ście. l 
Wogóle dzień dzisiejszy jest 
niepomyślny dla spraw serco- 
wych... Najlepiej w takich razach 
wyiechać za miasto na łono na- 
tury. 
CH OO "uje um. o. O | 


Na świeże powietrze! 

W dniu dzisiejszym rano o g. 
9.50 wyjechała z Krakowa kolo- 
nia uczniów gimnazjalnych w li- 
czbie 111-tu na lipcowe wywcza- 
sy do Poręby W. W skład kolonii 
wchodzą uczniowie z Krakowa, 
w małej części z Radomia i z pol- 
skiego Gimnazjum w Gdańsku. 


Ponura dola kolejarza. 


Ciężkie jest życie i ponura dola 
kolejarza, którego ciężka praca 
połączona jest tak często z nie- 
bezpieczeństwem życia. 

Dziś nad ranem Rejduch Lud- 
wik, robotnik kolejowy, lat 32 
(Juliusza Lea 58) pracując przy 
spnaniu wagonów na torach ko- 
lejowych przy ul. Pawiej, został 
zgnięciony buforami tak nieszczę- 
Śliwie, że doznał złatmem'a kości 
miednicowej oraz _ zgniecenie 
brzucha. Zawezwane Pogotowie 
Ratunk. odwiozło Reiducha w 
ciężkim stanie na oddział chirur- 
giczny szpitała Św. Łazarza. 


Czarna niełda przy robocie! 


Dziś znowu gwałtowna zwyż- 
ka dołara. Czemu przypisać na-! 
leży że dolara sprzedaje się po | 
9'08 a płaci się zł. 9*10. Nic prze- | 
cież takiej zwyżki nie usprawie- 
dliwia! 


' W numerze wczorajszym „O- 

,statnich Wiadomości Krakow- 

.skich** podaliśmy szczególy o- 
kropnej tragedii małżeńskiej, jaka 
miała miejsce w mieszkaniu za- 

 możnej rodziny ziemiańskiej Bo- 
guszów (Staszica 14). Dziś zamie- 
szczamy dokończenie. 

DJ 


% * 


Gdy więc p. Boguszowa w 
śmiertelnem przerażeniu broczyła 
krwią z piersi kulą rewolwerową 
przebitej, a mąż głuszył dzwon. 
kiem telefonicznym wołania jej o 
ratunek, nagle do drzwi począł 
się dobijać woźnica, który ze wsi 
przywoził codziennie rano mleko. 

Woźnicę tego odprawił jednak 
Bogusz od drzwi nie wpuszczając 
do wnętrza. 

Służąca jednak zauważywszy 
dziwne zamieszanie w sypialni 
państwa mimo sprzeciwu gospo- 
darza weszła do wnętrza. 

Na widok tego co się dzieje 
podniosła wielki krzyk. 

— To pani odebrała sobie ży- 
cie, zawołał inżynier B.! 


Tak samo oświadczył lekarzo- | 


Dalsze szczegóły okropnej tragedji małżeńskiej. 


wi Pogotowia, które zawezwamo, | władną chorą żonę 


przyczem stwierdzono, że pomoc 
wezwana była zbyt późno. Nie- 
zwykle silny upływ krwi wska- 
zywał na to. Bogusz wymawiał 


się zdenerwowaniem ale gdy 
ciężko ranną już  wynoszono 
z mieszkania „czuły“ małżonek 


nadchyliwszy się nad wpół przy” 
tomną żoną całując ją w twarz, 
szeptem równocześnie zagroził 
iei, że zginie nieodwołalnie z jego 
ręki, jeśli słowem jednem wyjawi 
jego zbrodnię. 

Ponieważ jednak ranna była 
prawie nieprzytomną aby ją po- 
budzić do świadomości ściskając 
dłoń, wykręcał jej równocześnie 
palce w stawach... 

Przewieziono Boguszową do 
prywatnej lecznicy. Tu Bogusz, 
jak najczulszy małżonek dzień w 
dzień  odwiedzaę nieszczęśliwą 
wypytując się lekarzy czy Żona 
żyć będzie. Gdy niebezpieczeń- 
stwo już szczęśliwie minęło, Bo- 
gusz skorzystał raz z okazji, że 
| pielęgniarką opuściła pokój na 
chwilę i rzuciwszy się na bez- 


począł ią dusić! 


0 krakowskich lekarzach... 


Gdy gnębi żółć, boli serce, 
Kiszki czy wątroba chora, 
Nerwy w ciągłej są rozterce.. 
To spiesz bracie do doktora! 


W tym momencie weszła pie- |q ecz którego z cskulapów, 


lęgriarką z powrotem... i ofiara| 
bestjalskiego męża wysunęla się 
nieprzytomną z rąk okrutnego! 
męża. 

Bomba pękła. Zawiadomiony © 
zajściu lekarz, zabronił do lecz- 
nicy wstępu Boguszowi, który 
jednak dzień w dzień posyłał 


Z pośród sław uznanych grona, 
Jakie wielbi Kazimierz... Kraków, 
Wybrać ma ci oiciec. żona? 
O tym mówią io i owo... 
Ów uleczy... ale w niebie... 
Ten uśmierca „honorowo“, 
Sprawnie, cicho chorych grzebie! 


Słyszysz witze o Browiczu, 
Sporo gadek o Teichmannie, 


swojej ofierze w dowód pamięci: Bobkiewiczu, Zarewiczu, 


kwiaty. 


Afte już p. Boguszową kwiaty 
męża nie uspokoiły. Zawezwany 
do lecznicy adwokat (dr. A.) spi- 
sał zeznania swej klientki j prze- 
słał je prokuratorowi. 

W rezultacie sędzia śledczy 
polecił Bogusza aresztować, co 
też onegdaj się stało. 

Taksówką w towarzystwie 
tajnej policji odjechał onegdaj ze 


swego domu do apartamentów 
św, Michala inż. Bogusz — w 
kajdamkach, 

Sprawiedliwość przychodzi do' 
głosu! 


Katastrofa Muzeum Etnograficznego. 


Jak się dowiadujemy sprawa 
Muzeum Etnograficznego na Wa- 
weęelu zostala ostatecznie przesą- 
dzona. Muzeum to ma do jesieni 
(opuścić zajmowane dotychczas 
pomieszczenie w gmachach rzą” 


się przenoszenie zbiorów do róż- 
nych miejsc na mieście. Część 
znalazła pomieszczenie w skła- 
dach Muzeum Narodowego, część 
w kamienicy Szołayskich, część 
zostanie przeniesiona do wielkiej 


na Podgórzu, zaś resztą otrzyma 
przytułek w gmachu magistrac” 
kim na Wawelu po opróżnionych 
w jesieni kursach nauczycielskich. 

Tam zbiory te dostaną osta- 
teczną nauczkę, aby się więcej 


dowych na Wawelu. Już odbywa sali obrad dawnego Magistratn|w Krakowie nie zbierały. 


t 


Walka o tanie piwo zaognia się. - 
Sąd rabinacki powie ostatnie słowo. 


W „Ost. Wiad. krak.“ z dnia|nych browarów szynkarzoim, któ czyńskiego i tarnowskiego! Bro- 


29 z. m. umieściliśmy sensacyjne rzy drogiego piwa sprzedać nie war krakowski mimo swej opo 


W niedzielę dnia 5-go lipca 


„Ostatnie 
Wiadomości Krakowskie” & 


ukażą się już o godz. 7 rano. 
Do nabycia we wszystkich 


kioskach. 
BHYROO0RRR POCO $ ICONOS 
RADJO. 
13.10: Kom. meteor. 14.50: Kom. 


rewelacje o zaciętej walce mię- 
dzy niektórymi restauratoramj i 
Szynkarzami z Kazimierza, a bro- 
warami i stowarzyszeniem szyn- 
karzy krakowskich w sprawie 
sprzedaży taniego piwa, 

Po gwattach į represiach uda- 
ilo się reprezentantom lichwiar- 
f skich browarów przeforsować na 
zebraniu uchwałę,  zakazującą 
| sprzedaż taniego piwa, Część 
'szynkarzy na Kazimierzu zlekce- 


mogli. Codziennie przedstawicie- 
le browarów zwoływali znużo- 
nych szynkarzy, aż wreszcie re- 
prezentanci tych browarów zgo- 
dzili się na prowadzenie w Kra- 
kowie, każdego nawet najlichsze- 
| go piwa byle jednak nie sprze- 
dawano dużej szklanki taniej a- 
i niżeli 50 gr. 


Taką uchwałę wymierzoną po-! 3 i 

a wej E l sprawa ma się oprzeć o sąd rabi- 
i nacki, przed który mają być za” 
szynkarze ! Posła Boiki zawołał: „bydle!“ 


średnio w browary produkujące 


piwo dobre į tanie godzi jednak | i 
gosp. 15.25: Feljet. 16: „Kącik krót- ważyła jednak sobie uchwałę ilostrzem swym bezpośrednio w |PėTOSZeni 


zycii musiał się poddać uchwale 
, większości. 

Nie należące do kartelu bro- 
¿wary jak strzyżyckj į sosmowic- 
ki nic sobie oczywiście z tej u- 
chwały nie robią ; zasilają w dal- 
szym ciągu swoich odhiorców 
jw piwo tanie, 
| Wobec takiego 


Stanu rzeczy 


żydowscy 


kofalowy“ 16.10: Komun. krótkofal.' mimo zakazu tanie piwo Sprze-' kieszeń niezamożnego konsumen- SPrzedający piwa tanie. 


16.15: Gramofon. 16.45: Kom. dla ry- 
baków. 16.50: Lekcja j, franc. 17.15: 
Gramofon. 17.35: Odczyt: „Teatr a- 


matorski podstawą kultury teatral- i tym zależnym od skartelizowa”| przedstawiciele browarów ten- | 


nej“. 18: Muzyka lekka. 19: Rozmai- 
tości, komun. 19.20: Odczyt: „Za 
wschodnim murem“. 19.40: Gramof. 
19.55: Kom. meteor. 20: Dziennik 
pras. 20.10: Komun. sport, 20.15: Kon 
cert poświęcony twórczości I. J. Pa- 
derewskiego. 22: Feliet. 22.15: Dod. 


do Dz. P. 22.20: Komun. sport. i ma 


ne. 22.30: Muzyka iekka i tan. 

DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: 
ul. Grodzka 22, plac Matejki 3, ul. 
Sienkiewicza 2, Rakowicka 12, Dietla 
30 i Kalwaryjska 27. 


TEATRY I KINA 


TEATRY: 
Teatr miejski: 
zniżone). 
Bagateta: Ewa w jedwabiach. 
KINA: 
Apollo: Młode Orły. 
Corso: „Karuzela 
Mirski). 
Dom żołnierza: Fałszowane miliardy. 
Promień: Manolescu. 
Światowid: Pieśniarz. Paryża. 
Świt: Chłopi (Reymonta). 
Sztuka: Raj dla kobiet. | 
Uciecha: „Koniec pani Cheney“. 
Wanda: ŻóMolicy kapitan. 
Warszawa: Mordercy między nami. 


ru 
r 


życia“  (Miecio 


8. „Sztuba* (ceny | 3) 


dawała nadal. 
| Odebrało to sen browarnikom 


W dniu wczorajszym około 
północy policjant będący w służ- 
bie na zbiegu ul. Potockiego a 
i Lubicz użył szabli przeciwko Ma 
|rianowi Sali, 1. 23, kelnerowi (Bo 
sacka 26), który będąc legitymo- 
| wany przez tegoż szeregowca za 
i czynną zniewagę St. Storcha, a- 
| biturjenta gimnazj. (Wrzesińska 
stawiał bierny a następnie 
czynny opór uderzając Szerego- 


Kto wypił piwo! 
| Sebastianowi Kasickiemu (Zy- 
| blikiewicza 9) zepsuł się wczorai 
na ul, Łagiewnickiej ciężarowy 
Samochód, którym rozwoził fla- 
szki piwa. Poprosił wiec majstra 
stolarskiego Pułczyńskiego (Ła- 


I 
ta! 
| Najsilniej forsowali tą uchwałę 


~ 


Lśniący brzeszczo:i szabli biysnął 
nad głową awanturnika. 


| wego ręką w pierś dwukrotn'e. | 


Gdy poraz trzeci Salą usiłował 
uderzyć szeregowego P, P. tenże 
dobyt szabli i ciął go w dłoń, roz- 
|cinając mu ją wzdłuż palca. Sala 
| został następnie doprowadzony 
ina VI. Komisariat, gdzie zaopa” 
trzono go przez lekarza Pogoto- 
wia Rat. a następnie osadzono 
w aresztach policylnych pod za- 
rzutem gwałtu publicznego. 


wanie. 

Pułczyński się zgodził ale fla- 
szki na drugi dzień skradziono. 
| Kasicki zawiadomił o tem policie. 


i 
| Znaleźli się pod kluczemi 
W ciągu ubiegłej doby przy- 


| uczciwą konkurencję... 
(Ciąg dalszy jutro). 


; włamaniem do sklepu Kazimie- 
rza Urzędniczką (Syrokomli 22), 
gdzie skradziono różne towary 
wartości 400 zł.  Pękalskiego 
Władysława, |. 34, bez zajęcia i 
stałego miejsca zam, który w 
dniu 2 bm. skradł z pola przy ul. 
Tynieckiej na szkodę Szajnowi- 
cza (Tyniecka 10) większą ilość 
buraków. Jaworskiego Romana, 


mochodem bez zezwolenia na pro- 
wadzenie i nie posiadanie dowodu 
rejestracyjnego. Samochód unie- 
ruchomiono. Hóniga Altera, 1. 4%, 
handlarzą (Gazowa 15) jako po- 
szukiwanego przez policję w Po- 
dłężu za paserstwo kradzionem 
pierzem. Reczek Marje, 1. 19, słu- 
żŻącą, bez miejsca zamieszkania 
iza kradzież garderoby z nie- 
| zamkniętego mieszkania M. Ko- 


| giewnicka 17) by pozwolił mu u | trzymano: Gątka Józefa, l. 13, ja-| szowskiej (Podbrzezie 6). 
siebie złożyć piwo na przecho- ko podejrzanego o kradzież zj 
Z z z 


—— 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Mikołajska 32. Telefony 111-2 


| Mają być oskarżeni o — i 


1. 18, ślusarza (Smoleńska 3), któ-! 
rego doprowadzono za jazdę sa-i 


W modzie dzisiaj jest... bujanie. 
Wspominają Pareńskiego., 

Starsi jeszcze Warszauera, 
Jaworskiego, Korczyńskiego, 

Przy tych... nasi... prawie zera... 


Madurowicz.. (także... w niebie!) 
Znany „kawał“ z arcyksiężną... 

Której posłał irak miast siebie, 
Choć była z księciem zamężną... 


Kłopot ochmistrz miał nielada, 
Skoro frak mu został oddan, 
Tuszować skandal wypada... 
Z kłopotu wybawia — Jordan... 


| Leezy księżną, daje leki, 


l Stosuje swoje metody, 
Książe mu wdzięczny „na wieki“: 
Herzog stary.. doktor młody... 


Karjera stąd Jordana 
Rośnie jak piana na mydle, 
To też wolał Jaśnie Pana 
W Sejmie — niż bojkowe „bydlę 4) 
„dy tak słuchasz plotek w koło: 
(Dziś jest w modzie kpić z lekarza, 
Bajki krążą na wesoło) 
Dobre słowo czyż się zdarza? 


Zastosuj się do mej rady: 
Na wewnętrzne przypadłości 
Czyś jest krwisty, czy też blady, 
Udy choroba w tobie gości. 


Jeśli ulgi chcesz w cierpieniu — 
(Nie nęci już grosz ni sława...) 
Gdy masz duszę na ramieniu, 
Zakrzewskiego bierz Wacława! 
On cię zbada czułe, Ściśle 
I miksturę ci zapisze, 
Jeśli trzeba, do wód wyszle, 
Radą bóle ukołysze! 
Zdrowym 7a71CM rozwesch: 
Kawały pyszne opowie, 
Czuwa.. jak Stróże-Anieli.., 
l wnet dawne wróci zdrowie! 
Zdrowie wróci! Słyszysz luby? 
Zakrzewski Wacław to sprawi, 
Nie szukają: z tego chluby. 
Kto chory. z mąk go wybawi! 
A że przytemi jest „niczego, 
Pierś szeroka, dziarska mina, 
Więc... ten... tego... panie tego — 
W łaskach iest u Kupidyna. 


1) Słynny okrzyk Jordana, 


: który 
w Sejmie galicyjskim pod 


adresem 
Spisał ploteczki te 

Antoni Lekszycki 

D E O | —ugtwiongk 


m chłopcy i dziewczęta 


oraz bezrobotni 


znajdą dobry zarobek przy 
sprzedaży ulicznej 


„Ostatnich 
Wiadomości Krakowskich“ 


Zgłaszać się codziennie o 12% 
w południe przy ul. Duna-=| 
jewskiego 5 w podworcu. 


BE ————1 l 
Diaczego 
wspaniałą, zabytkową kaplicę 


św. Jacka w kościele O. O. Do | 
minikanów oddano na pastwê 
„odnowienia“ rzemieślnikowi ~“ 
który jest może dobrym mala” 
rzem pokojowym ale nigdy arty” 
stą-renowatorem! Dlaczego od” 
nośne władze kościelne dopuściłł 
do tego artysty cznego skanda” 
lu? Dlaczego w tym wypadku ni 
zabrał głosu konserwator djęce” 
zfalny ks. prof. Kruszyński? 


o ZZ Z a OOO E E 


rsz mm. 50 gr. Drobne — 15 groszy za wyraz. Posz ukiwania pracy — 10 groszy za wyraz. 


0 i 113-10 (od godz. 9—12 w poł.). | 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wie: 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 pod zarz. Ignacego Winiarskieść| 


| 


